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3 kwiet nia 1904, spod Ja kuc ka
[...] Ma ry niu! Wszak to dzi siaj Wiel ka noc i na si Naj droż si ba wią się tam w naj-

lep sze, i o nas mo że wspo mi na ją, i my ślą so bie, że i my ba lu je my, choć nie tak uro-
czy ście jak oni... Nie wiem, jak Wy — Bra tecz ku „ba wi cie się” dzi siaj, bo ja to, 
praw dę rze kł szy, nie bar dzo... Ra no gnio tłem cia sto i pie kłem ra zo we pod pło my ki 
(za miast chle ba); po obie dzie po sze dłem na spa cer, a po tem przez dwie i pół go dzi-
ny za ję ci by li śmy wszy scy zgar ny wa niem śnie gu z wierz chu (da chu eu ro pej skie go 
nad jur tą nie ma) jur ty oraz odwa la niem te goż od wy so ko ści okien aż do przy cie si, 
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ZYG MUNT LE WAŃ SKI „Ka je tan”, „Wilk” (1881–1909) — za udział w straj kach stu denc kich 
i dzia łal ność w PPS wy da lo ny ze Szko ły Szty ga rów w Dą bro wie Gór ni czej, w 1901 are szto wa ny. 
W wię zie niu w Ra do miu orga ni zu je pro te sty wię źniów (wraz z Józe fem Mon twiłł-Mi rec kim). 
Ska za ny na 5 lat ze sła nia, do Ja kuc ka do tarł w lu tym 1904. Ucie ka zi mą 1904/1905 — za bie ra jąc 
ko lek cję 93 zdjęć z ze sła nia; ukry wa się w Sta ra cho wi cach. Pod czas wy da rzeń 1905 i 1906 ro ku 
w Ło dzi, zwią za ny z Orga ni za cją Bo jo wą PPS. Jest de le ga tem okrę gu łódz kie go na X Zjeź dzie 
PPS – Frak cja Re wo lu cyj na w Wie dniu. Przy pad ko wo are szto wa ny na uli cy w War sza wie, w wię-
zie niu w Cy ta de li cho ru je na gru źli cę. W 1908 zo sta je ze sła ny do gu ber ni astra chań skiej, skąd po 
kil ku mie sią cach ucie ka do Lwo wa. Tam umie ra 27 ma ja 1909.
Pre zen tu je my frag men ty li stów z ze sła nia, prze cho wy wa nych w Ar chi wum Akt No wych w War sza -
wie, do tąd nie pu bli ko wa nych. Uwspół cze śni li śmy orto gra fię, roz wi nę li śmy wszy st kie skróty. (Red.)
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bo słon ko we dnie tak już przy pie ka, że śnieg top nie je i w mie szka niu po ja wia się 
wil goć. Po tem na rą ba łem drze wa na dzień ju trzej szy oraz roz to pi łem ka wał lo du na 
wo dę, bo ju tro mo ja ko lej ka dy żu ro wa nia i ku cha rze nia. Ot i Wiel ka noc!

Gdy się my śli o Swo ich po ką dzie li, trza obo wiąz ko wo po świę cić chwi lę cza su 
krew nym du cho wo. W ostat nich cza sach Ku ta i sow za czął wpro wa dzać ma sę obo-
strzeń w sto sun ku do wy gnań ców. Sa mo wo la stu paj ków do szła do te go stop nia, że 
par tiom ja kuc kim za bro nio no po dro dze wi dzeń z ko lo nia mi, odma wia no pu szcze-
nia po za ku py wię cej niż jed ną oso bę. Wre szcie ósmą zi mo wą par tię (wy je cha li 
z Ale ksan drow ska 8 lu te go) stra sznie zbi to i ster ro ry zo wa no w Ust’-Ku cie, a po tem, 
po wią za nych, bez palt po wrzu ca no do sań; w Ki reń sku po wią za no ich i prze mo cą 
uwie zio no, nie daw szy wi dze nia z ko lo nią. Każ da par tia mia ła mi lion za tar gów... 
Ze słań com za czę to do da wać — przedłu żać czas wy ro ku za sa mo wol ne wy ja zdy do 
mia sta itd. Wszy st kie te gwał ty zmu si ły ogół do pro te stu.

Po grom w Ust’-Ku cie po ru szył wszy st kich obe cnych w Jakucku oraz naj bliż-
szych ułu śni ków. 17 lu te go (stare go stylu) część pu bli ki — 41 osób — po sta no wi ła 
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wy stą pić z pro te stem oręż nym prze ciw car skie mu ła do wi (!), żą da jąc: 1) od sy ła nia 
na koszt skar bo wy towarzyszy, którzy odby li czas ka ry; 2) znie sie nia kar ad mi ni-
stra cyj nych za sa mo wol ne opu szcza nie ko lo nii; 3) znie sie nia ostatnich cyr ku la rzy 
Ku ta i so wa za bra nia ją cych wi dzeń par tiom ja kuc kim z ko lo nia mi i 4) gwa ran cji 
oso bi stej nie ty kal no ści pro te stu ją cych (!).

W no cy z 17 na 18 [lu te go — sta re go sty lu, czy li z 2 na 3 mar ca] za ba ry ka do wa li 
się w spe cjal nie wy na ję tym do mu (wła sność Te o do ra Ro ma no wa), który za mie nio-
no na for te cę. Na stęp ne go dnia po sła li gu ber na to ro wi ja kuc kie mu swo je pod pi sy 
ra zem z pro te stem i żą da nia mi. Gu ber na tor oso bi ście zja wił się na „Ro ma nów ce” 
w ce lu na mówie nia ich do po rzu ce nia bro ni; że on zro bi, co bę dzie moż na. Po nie-
waż nie ze chciał przy jąć te le gra mu na rę ce mi ni stra, oma wia ją ce go po wo dy pro te-
stu i żą da ją ce go na tych mia sto wej od po wie dzi, po sła no gu ber na to ra do czar ta, 
a te le gram wy sła no pry wat nie. Na stęp ne go dnia przy łą czy ło się je szcze 13 osób, 
ułu śni ków, i od tej chwi li do stęp do Ro ma nów ki był strze żo ny przez woj sko i stój-
ko wych. Wszy st kich Ro ma now ców by ło 54 oso by, 47 męż czyzn i 7 ko biet.

Ci, którzy pierw sze go dnia nie zgo dzi li się 
pójść na ba ry ka dy, po zo sta li te raz w mie ście 
z za ło żo ny mi rę ko ma, nie wie dząc co po cząć. 
Za czę to zbie rać pod pi sy w ce lu wy ka za nia so li-
dar no ści z pro te stu ją cy mi, to bar dzo wie lu 
odmówi ło pod pi sa nia się, mo ty wu jąc to tym, że 
nie zga dza ją się z „for mą pro te stu”. W ten więc 
spo sób Ro ma now cy zo sta li sa mi je dni na swym 
po ste run ku, a ci to wa rzy sze, którzy przy je cha li 
z dzie wią tą i dzie sią tą par tią oraz wie lu ułu śni-
ków nie mo gli się do nich przy łą czyć. Zre sztą, 
z za cho wa nia się wła dzy, a głów nie lud no ści 
ja kuc kiej wzglę dem pro te stu ją cych wi dać już 
by ło, że z cza sem pod dać się mu szą nic nie uzy-
skaw szy, a na ra ziw szy się na sąd wo jen ny. Nas 
za czę to śle dzić, urzą dzać we dnie i no ca mi obła-
wy na ułu śni ków i wy sy łać ich do noc le gów lub 
are szto wać, aby śmy w ra zie ja kiej po tycz ki nie 
po mo gli Ro ma now com.

13 mar ca (w nie dzie lę) ra no are szto wa no „de le-
ga ta” Ro ma now ców, gdy się udał do gu ber na to ra. 
Od po wie dzią na to by ło: wjazd trzech to wa rzy szy 
z dwo ma wo za mi pro wian tu do Ro ma nów ki. 17 
[mar ca] o godz. 3.00 po po łu dniu, gdy Ro ma now-
cy wy szli z twier dzy na dzie dzi niec (pew no po 
lód lub drze wo), pa tro le zbyt bli sko pod su nę ły się 
ku nim... Pa dły pierw sze strza ły. Zo sta li za bi ci 
czy cięż ko ran ni żoł nierz i stój ko wy. Po tem roz-
po czę to ku Ro ma now com ogień ro to wy. Wie czo-
rem Ro ma now cy wy wie si li czar ny sztan dar... 
Znak śmier ci.

W no cy z 17 na 18 [mar ca] wy wie zio no nas 
z mia sta, a 20 mar ca (nasze go stylu) Ro ma now-
czy cy pod da li się, ma jąc jed ne go tru pa — Ma t-
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łachow — i trzech ran-
nych: Ha skie le wicz (by-
ły żoł nierz, Żyd z ós mej 
p a r  t i i ) ,  M i e  d i a  n i k 
i Ko ściu szko (sta rzy 
u  łu  ś  n icy) .  Obe  cn ie 
Matła chow po cho wa ny, 
ran ni w szpi ta lu, a 53 
oso by w tur mie, cze ka ją 
na sąd wo jen ny. Ko mi-
sja śled cza już wy sła na 
z Ir kuc ka.*

Krew na szych Bra ci 
już się po la ła i... je szcze 
bę dą ofia ry. A my tu taj 
sie dzi my w noc le gach 
i ułu sach, a ner wy szar-
pie nam i żal, i ból, 
i ja kaś wście kłość bez sil na! Żal ty lu lu dzi, któ rzy chcąc przy nieść o góło wi ze słań-
ców ulgi, przy nie śli być mo że tyl ko więk szy ucisk, a sa mi ska za li się — kto wie, na 
ja kie je szcze cier pie nia... To u nas sły chać no we go!

[...]
20 lip ca 1904, Jakuck

Ko cha ni! Ju tro wy jeż dża do Kra ju je den z Bra ci. Ko rzy stam ze spo sob no ści i pra-
gnę podzie lić się z Wa mi nie który mi szcze góła mi z ży cia mo je go w ostat nich mie-
sią cach. [...]

Wte dy, gdy Ro ma now czy cy na kil ku uprze dnich spo tka niach po sta no wi li pro te-
sto wać, i gdy już [...] za mknę li się w do mu Ro ma no wa, 42 oso by znaj du ją ce się 
w mie ście (prze waż nie ro syj scy ese rzy, sta rzy „na ro do wol cy” oraz kil ku Po la ków 
es de ków) po da ły im zbio ro wy „kon tra-pro test”, żą da jąc od nich na tych mia sto we go 
opu szcze nia Ro ma nów ki i za nie cha nia pro te stu. Pa pier ten z pod pi sa mi podzia łał 
tak, jak oli wa na pło ną cą głow nię... Ro ma now czy cy uzna li to za zdra dę i podłość 
i za prze sta li na zy wać to wa rzy sza mi wszy st kich tych, którzy w podob nych ra zach 
sta wia ją oso bi ste wy go dy i bez pie czeń stwo wy żej niż spra wę pro te stu wy zwa ną 
bru tal no ścia mi i sa mo wo lą car skich opry szków. (Pa trząc z punk tu wi dze nia, ja kie 
ko rzy ści mo gli na ra zie osią gnąć Ro ma now czy cy, wy stę pu jąc zbroj nie prze ciw ko 
ca łe mu ca ra to wi, oraz fakt, że szli na pew ną zgu bę, lu dzie „trze źwo pa trzą cy na 
świat i ży cie” mie li ra cję, że sta ra li się po wstrzy mać tam tych od „sza lo ne go kro ku”. 
Ja przy je cha łem do Jakucka już wte dy, gdy do stać się tam by ło nie moż li wo ścią. Nie 
wiem, co był bym wte dy uczy nił, ale dzi siaj wiem jed no, że dla re wo lu cjo ni sty tyl ko 
jed na dro ga jest w ta kich ra zach — iść na przód!... „Roz wa lać... bu rzyć... to ha sło 
jest two je!”)

[...]
Do cze ka li śmy się przy ja zdu no wej par tii. Wy je cha ło ich z Aleks an drow ska prze-

szło 30 osób, a przy je cha ło do Jakucka tyl ko 26; je den zo stał za bi ty, je den uto nął 
[...], pa ru po zo sta ło po dro dze [...]. Ci, którzy przy je cha li, którzy ty le wy cier pie li 
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Dom Romanowa w Jakucku, 1904

 * Licz ba ofiar, za pis na zwisk, a tak że ogól na licz ba ucze st ni ków pro te stu — róż nią się w obu 
re la cjach. (Red.)
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wspól nie przez dro gę i, zda wać by się mo gło, sta no wią jed ną du szę w wie lu oso-
bach, przy wie źli ze so bą ca łe mo rze nie zgo dy i po myj, które po tem wy le wa li [...] 
so bie na gło wy. [...]

O tym, jak je cha ła ostat nia par tia, nie zdą żę dziś na pi sać. O wy pad kach za szłych 
z nią w dro dze wie dzie li śmy dość wcze śnie. Z po bli skich ułu sów zje cha ło się do 
mia sta prze szło 40 osób. Po sta no wio no pro te sto wać prze ciw ko ostat nim gwał tom 
nad par tią i pro te sto wać ener gicz nie. Po sta no wio no de mon stra cyj nie spo tkać par tię 
i na gwałt po li cji lub woj ska dać sto sow ną od po wiedź. 

Od piąt ku 1 lip ca pro te stan ci ocze ki wa li na par tię na tzw. jesien nej przy sta ni. 
W po nie dzia łek oko ło godziny 1.00 w no cy (no ce obe cnie są je szcze pra wie zu peł-
nie wid ne, choć słoń ce kry je się na go dzin pa rę) za u wa żo no na ho ry zon cie dwie 
po ru sza ją ce się ma sy... Oko ło 3.00 ra no de mon stran ci z bi ciem serc po cho wa li się 
w za ro ślach ota cza ją cych brzeg rze ki, aby do wo dzą ce mu par tią ofi ce ro wi nie dać 
po znać, że tu taj są „go su dar stwien ny je”. Roz cho dzi ło się o to, aby „pauz ki” przy-
sta nę ły i aby śmy mo gli uprze dzić ja dą cych o spo tka niu ich w mie ście.

Ma newr udał się. Par tia do bi ła do brze gu dla wy po czyn ku wio słu ją cych. Wte dy 
ze bra ni pro te stan ci wy sko czy li z kry jówek i spo tka li sto ją cych na ber lin ce okrzy ka-
mi: „Wi taj cie”, „Niech ży je par tia”, „Niech ży je Miń skij”, „Precz z ca ra tem”, 
„Precz z Ku ta i so wem i je go roz po rzą dze nia mi!”. Ofi cer (no wy już) oraz żoł da cy 
zba ra nie li tro chę i za czę li oglą dać ka ra bi ny... Odbi to od brze gu. Krzyk nię to par tii 
„do zo ba cze nia!” i ru szo no do mia sta. Oko ło 4.00 wszy scy pro te stan ci by li już 
w mie ście, ocze ku jąc przy by szów. [...] Po 10.00 ra no par tia do pły wa ła do brze gu. 
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Ocze ki wa ło na jej przy by cie kil ka dzie siąt osób pro te stan tów oraz 20 żoł nie rzy 
ar mii sta łej, ca ła sfo ra po li cji, szpic lów i ko za ków miej sco wych (dzia dow skie woj-
sko pie sze, speł nia ro lę szpic li przy miej sco wych za rzą dach po li cyj nych, odwo zi do 
ułu sów ofi cjal nie ja dą cych ze słań ców); nie mówiąc już o róż nych „ispraw ni kach”, 
„za sie da tie lach” itp.

Gdy ber lin ki przy by ły do brze gu i gdy za rzu co no ko twi cę, wte dy pro te stan ci roz-
wi nę li dwa sztan da ry — czer wo ny i czar ny, i peł ną pier sią za czę li War sza wian kę... 
Prze szedł krót ki zło wie szczy mo ment... par tia pod chwy ci ła: „Na przód, War sza
wo...”. By ła to chwi la nad zwy czaj gro źna: roz w ście cze ni żoł da cy ja kuc cy rzu ci li 
się z ba gne ta mi i kol ba mi na pro te stu ją cych, sto ją cych tuż, na obry wa ją cym się 
brze gu rze ki, nad głę bią wod ną. Po li cja rów nież rzu ci ła się do odbi ja nia sztan da-
rów... Usi ło wa nia próż ne by ły. Sztan da ry zdą żo no scho wać. Jak sły sza łem, ktoś 
z władz krzyk nął żoł nie rzom: „Biez ko man dy nie smiet’!”. W cza sie po tycz ki je den 
z towarzyszy ude rzo ny zo stał kol bą od ka ra bi nu. Po lic maj ster, który spodzie wał się 
cze goś nad zwy czaj ne go, onie miał na wi dok sztan da rów i to bladł, to si niał, 
a w prze rwach, gdy mu star cza ło ener gii, se ple nił przez zę by trzę sąc się: „Gos po da! 
Czto wy die ła je tie!”, „Gos po da! Ja was pra szu, pie rie stan tie!” [...].

War sza wian kę jed nak skoń czo no (dwie zwrot ki). Po tem od stą pio no w stro nę 
i cze ka no, aż par tia bę dzie wol na. [...] Oko ło godziny 2.00 po południu przy je chał 
pełnią cy obowiąz ki gu ber na to ra — Cza plew. Na sam przód był na ber lin ce, a po tem 
miał prze mo wę do de mon stran tów; wi dać by ło, że przy kro mu by ło czy nić 
wy mów ki, bo głos drżał mu i dwa ra zy prze sta wał. Po tem za czę to „przyj mo wać” 
par tię. Oko ło 3.00 za czę li po jed ne mu wy cho dzić na brzeg przy by sze.

[...]
Wię cej dru gim ra zem. Sta tek nie dłu go od jeż dża... Że gnaj cie mi Ko cha ni — 

Wszy scy. Do zo ba cze nia! Pa mię taj cie o du cho wym po kar mie dla nas! [...] Przy sy-
łaj cie mi ko niecz nie zja zdy PPS, „Hi sto rię ru chu PPS” (o ile sły sza łem, jest no wa 
bro szu ra z podob nym ty tu łem). [...] Zre sztą, co tyl ko mo że cie, bo pra gnie my i łak-
nie my stra wy du cho wej. „Na przód, War sza wo, na wal kę krwa wą!”.

Ka je tan

AAN, Pol ska Par tia So cja li stycz na, 
305/VII/24, podt. 4, s. 240–257.
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